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( D o k o ń c z e n ie ) .

D laczego komisyja stanowczo wymaga zniesienia 
wszystkich dołów, cystern jednem słowem wszystkich 
zbiorników pogłębionych? Oto najpierw dlatego, że 
w ich trwałą nieprzepuszczalność, bez względu na 
skład otaczającego gruntu i na użyte środki konstru­
kcyjne, nie wierzy. Najbardziój zbity grunt gliniasty 
ma w sobie żyły żwirowe łub piaskowe, stanowiące 
dreny, któremi płynna zawartość dołu do głębszych  
warstw wody zaskórnćj dostać się zawsze może i prę­
dzej lub późniój dostaje. Najlepsze środki konstruk­
cyjne nie są w stanie na długi czas wytrzymać dzia­
łania stagnującej masy gnijącej, ciągłemu ulegającćj 
roskładowi ‘). Warunki, dające wobec nawret najsu­
rowszego śledztwa d z i ś  rękojmię, że dany dół isto­
tnie płynu na zewnątrz nie przepuszcza, uledz mogą 
i ulegają jak to doświadczenie uczy po roku, po dwu, 
trzech a choćby po dziesięciu latach zupełnój zmianie 
i dalsze dopiero objawy wykazują niezawodne prze­
dostawanie się zawartości kloacznej na zewnątrz przez

1)  J e d y n y  w y ją te k  s ta n o w ią  m o ż e  c y s te rn y  c zy li s k r z y ­
n ie  ż e la z n e  o d la n e  i w  d ó ł  w p u sz c z o n e  —  o b o w ią z u ją c e  w  n ie ­
k tó r y c h  m ia s ta c h  a m e ry k a ń s k ic h .

ściany dołu, któryśmy za bezwzględnie nieprzepusz­
czalny z dobrą wiarą uznawali. Stąd to owe niespo­
dziewane i zagadkowe psucie się wody w studniach, 
które przed laty paru były doskonałe, stąd zapowie­
trzenie piwnic, w których dawniej wcale zaduchu nie­
bywało. Naturalnie kolosalnego już przesiąkania za­
wartości kloacznej trzeba, żeby się ona tak grubemi 
zdradzała zjawiskami. Stopniowe przesączanie się tćj 
zawartości i napawanie się nią otaczającego gruntu, 
stąd sprawy roskładowe i wytwarzanie się szkodliwych 
zdrowiu gazów, lata całe trwać może, niezdradzając 
się niczem wyraźnie. A niestety, od chwili kiedy 
w zbiornikach nieczystości gromadzić się zaczną, o kon­
trolowaniu całości i nieprzepuszczalności ścian jego  
niema mowy, a to dlatego, że badanie w tej mierze 
jest wstrętne, że nikt do obowiązku spełniania go się 
nie poczuwa, że właściciel domu nie jest interesowany 
w  odkryciach na tern polu i że wreszcie śledztwo ta­
kie wielkie techniczne trudności przedstawia. Komi­
syja nadto mniemała, opierając się na faktach dobrze 
w całej Warszawie znanych i przez wiarogodnych  
techników stwierdzonych, że bardzo wiele dołów naj­
lepszej konstrukcyi od pierwszćj chwili ma ściany 
przepuszczalne, o czem przekonywa gromadzenie się 
w nich od samego początku mniejszej lub większej 
ilości wody zaskórnćj. D ół taki jednem słowem, po­
dobnie jak studnia świeżo wykopana, stanowi dren. 
Póki jest próżny— woda otaczająca go doń zdąża, 
kiedy się napełni wysoką kolumną cieczy kloacznój, 
ciecz ta tą samą drogą na zewnątrz przesiąka.

Cokolwiek inaczej rzecz ta by się przedstawiała, 
gdyby regulamin wywózki wymagał c z ę s t e g o  (co
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drugi dzień) i za każdym razem c a ł k o  w i t e g o  
opróżniania dołów aparatem pompującym;. Eegulamin 
jednak tego nie wymaga, a konstrukcyja dołów po 
większej części całkowitemu opróżnieniu na przeszko­
dzie staje. M a ł e  doły, ze studzienkowatem pogłę­
bieniem w środku dna, ze stałym przyrządem do ze- 
śrubowania ze smokiem aparatu pompującego i stałem 
mięszadłem, ułatwiającem wyczerpanie osadów spod­
nich po dolaniu wody, oto warunki któreby pozwala­
ły  tolerować pogłębione zbiorniki kloaczne w mieście. 
W ymagania te jednak bynajmniej łatwe do spełnie­
nia nie są. Przedewszystkiem przedsiębiorstwa wy­
wózki aparatem Bergera musiałyby uledz zupełnej 
reformie, potrzebowałyby dziesięć razy przynajmniej 
większej niż dziś liczby beczek i pomp a niedopilno- 
wanie się term inu obowiązującego w wywózce musia­
łoby być grubo pieniężnie karane, bo mały dół nie 
pozwalałby na takie rzeczy, jakie się teraz dzieją. 
Obecnie przedsiębiorstwo wywózki nie stawia sobie 
bynajmniój za zadanie o p r ó ż n i a n i a  dołów, ale 
tylko niedopuszczania aby się dół napełnił. Z dołu 
mającego np. 8 stóp wysokości i napełnionego prawie 
po brzegi nieczystościami, aparat pompuje za każdym 
razem tylko 2 do 3 stóp na wysokość, resztę jako 
żelazny fundusz stale pozostawia i p o d o b n o  dwa 
razy do roku wybiera narzędziami ręcznemi. Dele- 
gacyja komisyi w jednym z gmachów rządowych, 
gdzie prócz biur są dwa zakłady szkolne, znalazła 
w czterech dołach, w n i e s p e ł n a  12 g o d z i n  p o  
o d b y t e j  w y w ó z c e ,  mniej więcój 800 stóp kubicz- 
nych nieczystości. Ze zaś ludność tego gmachu, uży­
wająca miejscowych kloak, wynosi 500 osób, zatem 
licząc w tym stosunku, wypada, że w Warszawie ów 
stale w pogłębieniach kloacznych stagnujący zapas 
nieczystości wynosi z a w s z e  około 6 milijonów stóp 
kubicznych. Czyż potrzeba być doktorem i „doktry- 
nerem,” aby uznać taki stan rzeczy za niebespieczny? 
Są jednak głosy, głosy ludzi poważnych, które twier­
dzą, że wprawdzie doły i idący z niemi w parze sy­
stem wywózki są niedobre, jednakże złe ich skutki są 
drobne w porównaniu ze skutkami innych braków sa­
nitarnych w mieście i, co najważniejsza, że zniesienie 
dołów niepoprawi tego stanu zanieczyszczenia gruntu, 
na które wieki poprzednio wpłynęły. Oryginalne ro­
zumowanie! Niechaj więc pijak nałogowy wypija sobie 
dziś codziennie 10 półkwaterków wódki, bo i po cóż 
ma się wstrzymywać, kiedy ta  dzisiajsza porcyja jest 
kroplą w porównaniu z całemi okseftami okowity, 
które przez lat 40 wypił i które mu zniszczyły orga­
nizm. Niema przecież wątpliwości, że jeżeli oczysz­
czenie gruntu miejskiego, wiekowem niechlujstwem 
zakażonego, jest trudne, to jednak nie jest niemożli­
we i że jeżeli sobie miasto w swym planie aseniza­
cyjnym stawia na pierwszem miejscu za zadanie, iżby 
grunt miejski i wody zaskórne doprowadzić do czy­
stości, to pierwszym krokiem ku temu celowi dążą­

cym być musi, logicznie rzeczy biorąc, powstrzyma­
nie obecnego' zanieczyszczania gruntu  i wody w mie­
ście. Czyżby to istotnie miało być trudne do zro­
zumienia dla przeciętnego umysłu właścicielskiego 
w Warszawie? Przychodząc do ostatecznego wniosku 
w tej najdrażliwszej kwestyi dołów kloacznych tak 
zwanych „dobrych” respective „nieprzepuszczalnych” 
i zgodziwszy się nawet na to, że pewna ich liczba 
w tej chwili istotnie jes t nieprzepuszczalną, słusznie 
jednak, oparłszy się na powyższych motywach, żą­
dać musimy, żeby doły albo całkowicie usunięte były 
(tak żąda komisyja), albo dopuszczone tyiiso pod 
warunkiem , małój objętości i małego pogłębienia, 
pod warunkiem zapuszczenia w nie skrzyń lanych że­
laznych ze studzienką we dnie i przyrządem do zu­
pełnego opróżniania i pod warunkiem c a ł k o w i t e -  
g o ich opróżniania d w a  r a z y  t y g o d n i o w o  lub 
częściej, a więc podjwarunkiem—podobno najtrudniej­
szym do osiągnięcia—zupełnej reformy obecnego urzą­
dzenia wywózkowego z aparatem pompującym. Natu­
ralnie że w razie, gdyby oba te wymagania odrzuco­
ne być miały i dziś istniejące doły wycementowane 
miały nadal bez zmiany pozostać, to już sama refor­
ma wywózki—której najzawziętsi obrońcy dołów gło­
śno się domagają—stanowiłaby ważną melijoracyją. 
Coś jednak z tego wszystkiego zrobić trzeba konie­
cznie.

Słów jeszcze kilka powiedzieć należy o warszaw­
skich waterklozetach, które także dają powód do 
sprzecznych opinij komisyi z jednej, a właścicieli z d ru ­
giej strony. W arszawa ma już obecnie dosyć dużo 
domów (hotele, gmachy rządowe) opatrzonych w wa- 
terklozety. Jest to grube wykroczenie przeciw wy­
maganiom higijeny, gdyż miasto niemające kanali- 
zacyi i mające tak mało wody, jak  Warszawa, nie mo­
że korzystać z wygody urządzeń waterklozetowych 
bez szkody dla zdrowia publicznego. W aterklozety 
warszawskie zlewają swe nieczystości albo do starych 
kanałów miejskich, albo też do dołów (cystern i t .  p.). 
Komisyja uznała za potrzebne znieść wszelkie ustępy na 
starych kanałach i znieść wszystkie doły, a tem samem 
pośrednio stosować, postanowiła wszystkie urządzenia 
waterklozetowe. Jeżeli wzgląd zdrowia publicznego 
ma być na pierw zem postawiony miejscu, to wyma­
ganie powyższe komisyi każdy za słuszne uznać mu­
si. Opozycyja jednak przeciwko niemu zgóry prze- 
widzić się daje. Jeżeliby wskutek tej opozycyi wa­
terklozety utrzymane nadal być miały, to stanowczo 
dopuszczone być winny tylko tam, gdzie dom jest za­
opatrzony w wodę wodociągową w stosunku przynaj­
mniej 3 stóp kubicznych na mieszkańca na dobę. Tak 
rościeńczone odchody mogą bez wielkiej szkody być 
zlewrane do starych kanałów. Gdzie zaś waterklo­
zety mają ujście do dołu (cysterny), tam obowiązująca 
być winna codzienna wywózka a paratem  pompują­
cym.
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Są. to zresztą w szystko wym agania objęte reg u ­
laminami i w ykonywane w m iastach europejskich i a- 
m erykańskich, a jeżeli u nas spotyka je  ze strony „in- 
telig ienćyi” zdziwienie lub opór, to świadczy to wy­
mownie o niesłuszności wym agań tejże inteligiencyi 
pod w zględem  jej cywilizacyjnego rów noupraw nienia 
w społeczeństwie.

Na zakończenie tych uw ag w ypada mi wspom­
nieć o sposobie dezynfekow ania odpływów w aterklo- 
zetowych zapom ocą p rzyrządu  i proszku M axa F r i ­
d r i c h a .  M etoda ta ma na celu doprow adzenie cie­
czy kloacznej do takiej dezynfekcyi, iż czy to do k a ­
nałów (starych czy nowych), czy też w p r o s t  d o  
r y n s z t o k ó w  beskarnie w lew ana być może; pozo­
stałe gęste nieczystości także ulegać mają dezynfekcyi 
i po rozrobieniu wodą zapomocą aparatu  pom pujące­
go w yczerpane być mają.

Gdzie w aterklozety lub zwyczajne ustępy są u rzą­
dzone w bliskości kanałów  m iejskich (jak w ratuszu), 
tam  m etoda, o której tu mowa, je s t do pew nego sto­
pnia korzystna nie z pow odu złączonych z nią me­
chanicznych urządzeń i chemicznego w pływ u proszku, 
ale poprostu z powodu dużego dopływ u wody, który 
in tegralną część tej m etody stanowi. Żeby jednak 
tam, gdzie kanałów  m iejskich niem a ciecz kloaczna 
(w aterklozetow a czy inna) m ogła pod wpływem urzą­
dzeń tych i tego proszku być beskarnie do rynszto­
ków w arszaw skich wypom powywana, tem u uw ierzyć 
może chyba ktoś, co ani naszych rynsztoków  nie zna, 
ani tak  zwanej „dezynfekow anej”  cieczy kloacznćj 
pana G oldenringa nie w idział, nie w ąchał i nie zbadał. 
Ciecz ta  zebrana w czystą flaszkę wobec członków 
delegacyi zwiedzającój w d. 9 z. m. u rządzenia k lo ­
zetowe w ratuszu  świeżo zaprowadzone i to ciecz ze­
brana w chwili najm ocniejszego działania przyrzą­
du i proszku, odesłana natychm iast do uniw ersytec­
kiej pracowni histologicznej, została zbadana przez 
D -ra  M a y  z l a ,  k tórego biegłą opiniją poniżej za­
mieszczam dla przekonania, że działanie d e z y n f e k ­
c y j n e  przyrządu  i proszku p. M axa F r i d r i c h a  
czy p. G o l d e n r i n g a  rów na się zeru. Cui bono p ro ­
szek ten został obecnie zalecony jako  obowiązujący 
do posypyw ania brzegu rynsztoków  warszawskich— 
niewiem ;—że nie pro publico bono o tem już i korni- 
syja sanitarna i obecnie poszukiwania D -ra  M  a y z 1 a 
przekonyw ają.

Z nadesłanój mi uprzejm ie opinii D -ra  M a y z 1 a 
pozwalam sobie tu  przytoczyć następujące, najważ­
niejsze ustępy.

„Ciecz nadesłana m i do zbadania we flaszeczce 
ze szkła zielonego, zatkanej zwyczajnym korkiem  
przedstaw iała się w chwili badania (w kilka godzin 
po nadesłaniu) cokolwiek m ętną, słabo przezroczystą, 
odczynu alkalicznego. N a dnie bu telk i znajdow ał się 
niewielki osad szaro-ziem isty. Za odetkaniem  ciecz 
w ydaw ała b a r d z o  s i l n ą  w o ń  k a ł o w ą ,  z m i e ­

s z a n ą  z w y r a ź n ą  w o n i ą  k w a s u  k a r b o l o ­
w e g o .  K orek  po dokladnem  w ypłókaniu silnie cu­
chnął kalem . K rop la  wody wziętej z samej pow ierz­
chni przedstaw iała się ńa szkiełku przedm iotowem  
m ętną. M ikroskop w ykry ł w niój bardzo liczńe, na­
tu raln ie  i żywo poruszające się wymoczki... rozmaitój 
wielkości i w różnych okresach niczem niezakłóco­
nego rozw oju. Prócz wymoczków w płynie porusza­
ły  się charakterystycznym  ruchem  masy najniższych... 
grzybków ... w różnych okresach rozw oju i żywej 
proliferacyi... Też same własności przedstaw iała ciecz 
w warstwach średnich. Osad z dna zaczerpnięty obok 
tych samych form  istot żyjących, o k tórych  by ła  mo­
wa, składał się przeważnie z bakteryj ułożonych 
w zbite ga laretą  spojone kępy... rozm aitej wielkości 
i kształtu, wśród k tórych uwięzione były  wymoczki... 
N a d ru g i dzień w cieczy szczelnie zam kniętej korkiem  
w ystąpiły  liczne charakterystycznie się poruszające 
a m o e b y. N a podstawie tych danych, k tóre m ikro­
skop w ykrył, form ułuję odpowiedź... w następujący 
sposób:

1) Ciecz odpływ ająca z aparatu  M axa F r i ­
d r i c h a  n i e  jest skutecznie zdezynfekowana i nie 
by łaby tem bardziój po 24 godzinach.

2) Ciecz ta n i e  może i n i e  powinna być 
wpuszczana do rynsztoków  w zwykłych w arunkach.

T rudnoby  z tego jednego  p rzykładu  ujem nego 
skutku p r o s z k u  M a x a  F r i d r i c h a  wyrokować 
o jego  dezynfekcyjnej sile, lecz sam ju ż  jego  sk ład  
wskazuje, że mało się po nim m ożna spodziewać. 
G lina, k tóra stanowi głów ną masę proszku jest ob­
ciążającym  balastem  a działanie je j polega chyba ty l­
ko na zasklepianiu cuchnących części mniej płynnych 
(kału), do k tórych  chwilowego odw ietrzania może jesz­
cze być użyty ów proszek lecz w znacznej stosunko­
wo ilości. In n e  części składowe proszku M axa F r id ­
rich a  nieodznaczają się szczególnemi zaletam i pod 
w zględem  dezynfekcyi a k w a s  k a r b o l o w y ,  k tó ry  
w  proszku czuć się daje, zupełnie niepotrzebnie drażni 
nasze powonienie. W  cieczy badanój woń tego kw a­
su w yraźnie czuć się daw ała, obok woni kałowej 
a jednak  dezynfekcyja była w tym  w ypadku żadna. 
O to jeden  jeszcze p rzyk ład  ilustrujący s ł a b e  d z i a ­
ł a n i e  d e z y n f e k c y j n e  k w a s u  k a r b o l o ­
w e  g o... N ieliczne moje własne próby dezynfekcyi 
moczu kwasem karbolowym  przekonały mnie dowod­
nie, że słabe roztw ory tego kw asu nie odw ietrzają 
skutecznie, mimo wyraźnej woni karbolow ej. Czyż 
więc -warto używać środka cuchnącego (trującego p rzy - 
tem )— a słabego!!”

Zdaje się, że ta  sumiennie uzasadniona opinija 
biegłego bijologa wystarczy, ł>y u  ludzi rossądnych 
w yrobić trzeźwe zdanie o oficyjalnie najniepotrzebniej 
aprobow anym  proszku niemieckim.

P o  takiem  rospatrzeniu stanu rozm aitych odmian 
miejsc ustępowych w W arszawie, po wskazaniu ich
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braków  i sanitarnych w ym agań do budow y i u rzą­
dzenia ich się odnoszących — zapytuję besstronnych 
czytelników, c z y  z p o b u d e k  z d r o w i a  p u b l i ­
c z n e g o  je s t możliwość u trzym ania którejbądź z tych 
odmian bez zmiany i czy istotnie kom isyja doktry- 
nerskiem i rządziła  się pobudkam i, żądając ogólnej re ­
formy miejsc ustępowych.

Niema jednak  wątpliwości, że dla zapobieżenia 
zbyt bezwzględnem u a tem samem nieraz zbyt kosz­
townem u spełnieniu  w ym agań komisyi pod względem  
przeróbki m iejsc ustępow ych, niezbędne je s t ocenie­
nie stanu rzeczy w każdym  dom u, w każdym  w ypad­
ku przez biegłych. D la  spełnienia tego zadania ko­
nieczną jest proponowana przez komisyją „Czasowa 
delegacyja san itarna” przy m agistracie miasta.

W  całój tej spraw ie nie chodzi o wystawienie 
właścicieli i ich kieszeni na biurokratyczne szykany 
lecz o porozum ienie się wspólne? w każdym  danym 
w ypadku pom iędzy właścicielami a biegłym i doradcam i 
sanitarnym i i technicznym i w interesie wszystkich nas 
żywo obchodzącym :—w interesie zdrowia publicznego.

Z arząd  miasta nie pow inien w tych razach przed­
wcześnie stawiać swego sic jubeo, ale panow ie w łaści­
ciele nie powinni też z góry krzyczyć non possumus.

WSTĘP DO ANTROPOLOGII.
(Rzecz czytana na posiedzeniach biologicznych w  Warszawskiem  

Towarzystwie Lekarskiem),

P rzez D -r a  L e o n a  B u d r e w i c z a .

II .
{Dokończenie).

U  nas często w ostatnich czasach odnajdyw ano 
g r o b y k a m i e n n e  (odm iana dolmenu) (prof. P r z y ­
b ó r  o w s k  i), w W . K s. Poznańskiem  ( G o t f r y d  
O s s o w s k i ,  P i l e c k i )  szczególniej zaś na Podolu  
galicyjskiem  (K  i r  k o r , P  r  z y b y s ł  a w s k i). W  tej 
ostatniej miejscowości tum ulusy i kurhany są daleko 
liczniejsze. N iezbywa i nam na kręgach kam iennych 
przypom inających krom lechy zachodniej E uropy , a 
w widocznej łączności będących z grobow iskam i po- 
gańskiem i. G łów nie pomników tych dostarcza nam 
Poznańskie, m ają się one znajdować i na K ujaw ach 
w pow. S łupeckim , lecz zdaje się dotychczas nie są 
zbadane. D alej groby kam ienne i dolm eny napotka­
no w gub. Kijowskiój około H um ania (N iem irycz), 
w gub. Jarosław sk ie j i w okolicach K ierczu (h r. 
U w arow ) i t. d.

Poza E uropą  ja k  już  wspomnieliśmy znajdu ją  
się w T unis, M aroko i w ogromnój masie w A lgierze. 
O dnajdują je na K aukazie (H ow orth,), w dawnej zie­
mi Chanaan i M oab (de Saulcy), w Palestynie (kap i­
tan  I rb y ) , w A rab ii (m isyjonarz jezuicki K o h e  n), 
znajdu ją  się one w Syryi, Persy i; -w Indyjach W scho­

dnich całe prowincyje są jakby niemi zasiane (Jo h n  
L u b b o c k .  Prehistorie Times. Road. V ).

S tarożytni autorowie wspom inają dosyć często
0 tych pom nikach: S t r a b o n ,  P l i n i j u s z ,  S e n e ­
k a ,  H e r  o d o t ,  — ja k  rów nież i najdawniejsze z p o ­
mników' piśmiennych, a temi są B iblija i H om er. P o ­
m niki te ju ż  i wówczas starożytnością swoją odńosiły 
się do m itycznych wieków, w każdym  razie, jak  ju ż  
wspomnieliśmy, poprzedziły osiedlenie się Sem itów 
w Palestynie, Fenicy i i Syryi.

O graniczyw szy się tym  krótkim  przeglądem  tych  
pom ników m egalitycznych, przechodzim y teraz  do py­
tania, jak ie  to  były ludy, k tó re  te pom niki staw iały,
1 jak a  ich by ła  kultura?

O prócz przedm iotów  przem ysłu m etalurgicznego 
i ceram icznego w grobowcach tych spotykają się jesz­
cze przedm ioty , świadczące o stopniu  niewątpliw ie 
samoistnej k u ltu ry  tych ludów .

W szyscy badacze począwszy od L a r t e t a ,  L e  
H o n a ,  B a t e  m a n  a,  M o r t i l l e t a ,  B e r t r a n ­
d a ,  D u p o  n t a  i t. d. przyznają, że z p o j a w i e ­
n i e m  s i ę  l u d ó w  d o l m e n ó w 7, w y s t ę p u j ą  
n a s z e  z w i e r z ę t a  d o m o w e  i z b o ż a  (znale­
ziono bowiem kości zw ierząt dom owych i nasiona zbóż), 
czyli, że l u d y  t e  b y ł y  r o l n i c z e m i  i s t a ­
l e  o s i a d ł e m i  n a r o d a m i .  M usim y więc widzić 
w ludach pomników m egalitycznych naszych praojców  
większej przynajm niej części m ieszkańców dzisiejszej 
E u ro p y — A r y j ó w .  Ze ludy  te by ły  A ry jsk iego  
pochodzenia, poświadczają m iędzy innem i n ad er licz­
ne znaki „S w a s t  i k i” (croicc gammie) i krzyże w k o ­
łach (croix dans le cercie), — te święte sym bole, k tó ­
rych wspomnienie odnajdujem y w najdaw niejszym  
pom niku indyjskim  A r y j ó w ,  w księgach W eda.

M ówiliśmy, że pom niki m egalityczne po większej 
części stawdane ze skał nadzwyczaj tw ardych, pokryte 
są niekiedy najdziw7aczniejszemi rzeźbam i; tak  np. spo­
tykam y węże, siekierki, linije spiralne, koła koncen­
tryczne i z krzyżam i, półksiężyce i t. d. W ąż i księ­
życ w sym bolice D ruidów  w7ażną odgryw ał ro lę  ja k  
to już  wspomina P l i n i j u s z ,  a znakom ity N i l s ­
s o n  wnioskuje, że ko ła  z krzyżam i nie są czem in- 
nem ja k  sym bolam i słońca, k tóre  to sym bole w iary, 
tak  ja k  my dziś krzyże, stawiano na pom nikach i g ro ­
bow cach zm arłych. K oła  zaś koncentryczne m ają 
zwykle w pośrodku kulisty  punkt i mają pod ług  
N i l s s o n a  oznaczać słońce w zodyaku.

Jed n y m  z charak terystycznych  szczegółów tych 
rzeźb, są nader liczne wryobrażenia zw ierząt domo­
w ych, jak  byd ła  rogatego , konia— z k tórych  ostatn i tak  
do zaprzęgu w dwukołowych wozach ja k  i pod wierzch 
używ any byw ał. W ystępowanie tu  także wołów za­
przężonych do pługa, kierow anego przez człowieka, 
najwymowniej poświadcza ro lnicze zajęcia tych  ludów .
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W iadomo nam wszystkim, że w historyi globu 
naszego nastąpiły przewroty w faunie i florze, jak 
również i w kulturze pierwotnych ludów. Czy epo­
kę tę nazwiemy diluwijalną, czy epoką lodników, to 
epoka ta  zawsze jest liniją graniczną, rozdzielającą 
dwie kultury, dwie cywilizacyje,—tak się wyrazimy: 
noc i jutrzenkę cywiłizacyi.

Czy przerwa ta, ten hiatus, widoczny tak pod 
względem stratograficznym i paleontologicznym jak 
archeologiczno-antropologicznym, między pokładami 
czwartorzędowemi a epoką tak zwaną neolityczną,— 
był większy lub mniejszy: czy przyjmiemy razem 
z M o r t i l l e t e m ,  A r c e l i n e m ,  C a r t a i l h a -  
k i e m,  B e r t r a n d e m  i t. d., że skok ten był rapto­
wny, że prąd nowych ras i cywilizacyj po pewnój 
długiej przerwie występuje odrazu rozwinięty i nic 
wspólnego z przeszłością niemający, — lub też z D u- 
p o n t e i n ,  C a z a l i s  d e  F o n d o u c e ,  L a r t e -  
t e m ,  P i e t t e m ,  B r o c a ,  Q u a t r e f a g e s e m ,  H a -  
m y  i t .  d., że przejście jakkolwiek widoczne, było jed­
nak powolne, że tu i owdzie okazy fauny i flory jak 
i reprezentanci odrębnych typów ludzkich mogą wza­
jemnie przenikać się na przełomie tych dwu epok 
i częściowo obok siebie występować;—że w końcu 
i w dzisiejszych czasach rasy troglodytów  i ludów 
z epoki rena mogły przechować się w potomkach 
swoich ( Q u a t r e f a g e a ,  H  a m y).

W szyscy jednak uznają, że z końcem epoki 
czwartorzędowój nikną stopniowo już nietylko wielki 
niedźwiedź jaskiniowy (ursus spelaeus), mamut (elephas 
primigenius), hipopotam, wielki lew jaskiniowy (felis 
spelaea), nosorożec, ’wół pierwotny (bos primigenius) 
i t. d., ale także przynajmniój o g ó l n i e  b i o r ą c :  
ren, rosomak, piżmowiec (Boeuf musguS), kozioł skal­
ny, świszcz i t. p. zwierzęta zimnych okolic, które 
przemieszkując poprzednio na płaszczyznach w połu­
dniowej nawet Francyi, emigrują wraz ze śniegami 
na szczyty gór lub do bieguna.

Z epoką neolityczną w y s t ę p u j ą  n i e t y l k o  
n a r z ę d z i a  z k a m i e n i a  g ł a d z o n e g o ,  a l e  
t a k ż e  c e r a m i k a ,  d o l m e n y ,  m e n h i r y ,  z w ie ­
r z ę t a  d o m o w e  i r o l n i c t w o  a nawet ozdoby 
z b r o n z u  i ż e l a z a .  C a z a l i s  de F o n d o u c e  
i B r o c a  przyznają, „że zwierzęta domowe ukazują 
się po raz pierwszy w naszych krajach w epoce ka­
mienia gładzonego, że człowiek ukazuje się nam na­
gle odtąd z udomowionym psem, jako towarzyszem— 
i poszukującym swego pożywienia, nie jak  dotąd 
w myślistwie, ale w wychowaniu trzód i uprawie ro­
li,”—że „nowe te rasy, przyciągnięte prawdopodobnie 
łagodniejszym klimatem, przyniosły z sobą tak w sztu­
ce jak  i przemyśle nowe elementy, któremi nadały 
przemysłowi temu i sztukom nowe poglądy i kierunki.”

I  w rzeczy samej, troglodyci używali narzędzi 
krzemiennych grubo otłukiwanych oraz kości zwie­
rząt; pod koniec epoki czwartorzędowej w okresie re­

nifera dokonywają odłamkami krzemienia łupanego 
rysunków na kościach zwierząt współczesnych, gdy 
tymczasem w epoce neolitycznej u ludów dolmenów 
występują figury gieometryczne, spiralne i t. p. jakie 
widzimy na pomnikach megalitycznych, tak, iż przy­
jąć musimy, że z odrębnością rasy i odrębnością ro­
dzaju życia—tam wyłącznie myśliwskiego, tu przewa­
żnie rolniczego, gienijusz i zdolność do sztuki były 
w odrębnych kierunkach.

Nowy ten kierunek, równoczesny z wystąpieniem 
naszych zwierząt domowych i roślin, będących po 
większój części pochodzenia azyjatyckiego, a których 
nazwy są wspólne wszystkim językom aryjskim, nie 
może być innego pochodzenia jak  ze wschodu, z Azyi, 
nie może być nikomu innemu przypisany jak  Aryjom.

Z końcem zaś epoki lodników w stadyjum, gdy 
wychodząca niejako z kąpieli topniejących śniegów— 
diluwijum, Europa, przesiąknięta była wilgocią, prze­
pełniona moczarami i puszczami, pojawia się ten 
wyższy Aryjski kierunek cywiłizacyi,—a opierając się 
na danych historycznych, główny prąd jego należy 
odnieść nie dalój jak  do X V III  wieku przed Chry­
stusem, jak  do czasów końca panowania 17-ej a po­
czątków 18-ej dynastyi egipskiej Manetona.

Zachodzi teraz pytanie, jaka mogła być rasa 
ludów dolmenów i jakie główne cechy wyróżniały ją  
od innych?

Antropologowie dotychczas nader różnego są za­
patrywania, tak co do kierunku naukowego, jak  i pod 
względem pewności i ścisłości wywodów antropolo­
gicznych.

Dwa główne mianowicie kierunki przeważają 
dziś w tej nauce: Gdy Q u a t r e f a g e s  ( Crania 
ethnica, 2 wyd.) jeden z największych propagatorów 
kranijologii, opierając się na fenomenach a t a w i z m u ,  
to jest, zwrotu do punktu wyjścia, do prototypu (ur- 
typus),—uznaje stałość typów określonych pewną licz­
bą wybitnych oznak i cech—i nie przypuszcza wiel­
kich zmian w tychże w ciągu wieków, V i r c h o w  
(jBeitrage zur physi. Antropologie der Deutschen, Berlin 
1876, str. 23 i inne;—Zeitschrift fu r  Ethnologie T . I —IX  
i t. d.) przeciwnie nie uznaje typów stałych i nie­
zmiennych, owszem czyni ich przekształcenie się cią­
głe nieodłącznem od okoliczności zewnętrznych, od 
wpływów otoczenia, od warunków materyjalnych by­
tu, klimatu, pożywienia, zatrudnienia, krzyżowania tak 
drogą stosunków pokojowych jak  i podboju, a także 
i od rozwoju cywiłizacyi i sił intelektualnych poje­
dynczych indywiduów.

Przyjm ując ten drugi kierunek oparty głównie 
na gienetycznój i porównawczej metodzie, nauka kra­
nijologii musi wyrzec się sta wdania postulatów nauko­
wych sama przez się, możności wyrokowania bez 
współudziału innych danych: archeologicznych, lin­
gwistycznych i historycznych; zadaniem jej głównem 
byłoby wytłómaczenie p o w s t a n i a  z j e d n e g o

*
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p r z y p u s z c z a l n e g o  p r o t o t y p u  (urtypus), c z y  
t o  d r o g ą  d e r y  w a c y i ,  c z y  d r o g ą  k r z y ż o ­
w a n i a ,  t a k  r ó ż n o r o d n y c h - n i e r a z  t y p ó w  
k r  a n i j  o 1 o g i c z n y c h w j e d n e j  i t e j  s a m e j  
r a s i e ,  c z y  l u d z i e .  To też V i r c h o w  (Beitra- 
ge etc. str. 4) wyraźnie zastrzega się przeciwko zbyt 
pospiesznemu wyprowadzeniu wniosków i uogólnianiu 
faktów na zbyt nielicznych obserwacyjach sprawdzo­
nych, a lubo sam antropolog, niewaha się przyjąć, ż e 
t y l k o  a r c h e o l o g i c z n e  a k c e s o r y j a  s ą  t u  
i s t o t n i e  d e c y d u j ą c e m i  o z n a k a m i ,  n i e  
z a ś  s a m  k s z t a ł t  c z a s z k i  l u b  b u d o w a  
s z k i e l e t u ;  że z tych ostatnich, nawet tam, gdzie 
cechy te w niczem się nie różnią od cech historycz- 
nemi i archeologicznemi dowodami już stwierdzonych, 
nader ostrożnie wyrokować należy, gdy zbywa na 
którym z rodzajów powyższych dowodów.

Z niemniejszą rezerwą odzywają się i inni zna­
ni antropologowie: R e t z i u s ,  W e l c k e r  (Archiv. 
fu r  Ethnologie 1873. B d. IV . p. 160—164 art\ Zur Re­
form der Craniometrie) i inni. R e t z i u s ,  W e l c k e r  
a także V i r c h o w  {Arch. f .  Anthr. T. IV , str. 61) 
H i s ,  R u t i m e y e r ,  D a  w is , kładą mianowicie na­
cisk na niemożność w wielu razach odróżnienia z cza­
szki płci indywiduum i na skłonność widoczną cza­
szek żeńskich do typu długogłowego (dolichocephalia) 
i prognatyzmu (W elcker).

L ud dolmenów wogóle był wzrostu dużego, jak 
to stwierdzają obserwacyje gienerała F a i d h e r b e  
nad szkieletami dolmenów w Afryce oraz Q u a t r e -  
f  a g e s a nad szkieletami Borreby, a stąd i tradycyja
0 ludach olbrzymów, nadała po większej części tym 
pomnikom nazwę ł o ż y  o l b r z y m ó w  ( Hunenbetten, 
Huńebedden).

Daleko trudniejsze jest określenie typu kranijo- 
logicznego. Obserwacyje w północno i południowo- 
zachodniej Europie, a także i w Algierze nad czasz­
kami robione, wykazały, że rasy te były mocno mię- 
szane, a w każdym razie nigdy długogłowe nie były.

Przyjm ując z Q u a t r e f a g e s e m ,  B e r t r a n ­
d e m ,  B r o c a  i t .  d., że z napływem nowych ras
1 nowej cywilizacyi, ludność dawna niezupełnie wy­
ginęła ani ustąpiła,—że nastąpiło forsowne zlanie się; 
jeżeli zauważymy, że i późniejsze migracyje mianowi­
cie ludów odrębnych typów czaszek, jakkolwiek spo­
krewnionych językiem i cywilizacyją, mogły wpływać 
na to zmieszanie się; a jeżeli jeszcze dodamy do tego 
dowiedzione przez gienerała F a i d h e r b a  i innych 
sukcesyjne grzebanie w jednych i tych samych gro­
bowcach, to łatwo widzić z tego możemy, że ludy 
dolmenów w grobowcach swoich muszą przedstawiać 
mięszaninę ras.

Na szczęście jednak przechowały się grobowce 
w późniejszych czasach nienaruszone.

Q u  a t r e f a g e s  odróżnia w tych ostatnich dwa 
typy, k r ó t k o g ł o w y ,  który nazywa: „le type gros­

ser de Borreby,” odznaczający się wielkością czaszek 
„o fizyjouomii bardzo rozwiniętój, wyrazu szorstkiego 
i dzikiego, złożonego z kości grubych i ordynaryj- 
nej budowy,”—o kościach policzkowych silnie rozwi­
niętych, o czole wązkiem i nieco w tył pochylonem 
i t. d. Kości udowe i inne wskazywały na olbrzymi 
wzrost tych indywiduów. D ruga grupa, którą Q u a -  
t r e f a g e s  oznacza nazwą „le type Jin de Borreby" na­
leży do typu wybitnie długogłowego. Czaszki i kości 
tej grupy już na pierwszy rzut oka odznaczają się 
delikatnością i o wiele mniejszemi wymiarami. Kształt 
czaszek patrząc na nie z góry (norma verticalis), przed­
stawia się w pięknych linijach owalnych wydłużonych, 
czoło jest wysokie i nieco wypukłe.

Typ pierwszy krótkogłowy, z kośćmi mocno roz- 
winiętemi, przeważający we wszystkich dolmenach, 
mianowicie północnozachodniój Europy, zdaje się być 
niewątpliwie charakteryzującym właściwy lud dolme­
nów. Typ drugi lubo w miejszości znajduje się zwykle 
tam, gdzie w czasach historycznych przemieszkują ludy, 
tego samego typu kranijologicznego, jak to widzimy 
np. w Niemczech. Czaszki i szkielety tego typu mocno 
przypominają czaszki i szkielety dzisiejszych niemców.

Niezrównanie większy dowód typu krótkogło- 
wego dla ludu dolmenów dostarczyło odkrycie grot 
grobowcowych departamentów Marny przez de Baye 
( Sur les cavernes sepulcrales dans le departement de la Mar­
ne, Congres de Bruxelles str. 393). W  grotach tych wy­
bitnie przeważający jest typ krótkogłowy. Ten typ 
krótkogłowy, który niektórzy nazywają Galijskim, 
B r o c a  i T h u r n a m  Celtyckim, zaś P r  u n e r -  
B e y, Dr. L a g n a u ,  P r i c h a r d ,  W a w e ,  M o ­
k e ,  R o g e t ,  H o l d e r ,  skłonni byli uważać za L i­
guryjski —■ nietylko występuje przeważnie we wszyst­
kich dolmenach, grobowcach kamiennych Skandynawii, 
północnych a wybitniej jeszcze południowo-zachodnich 
Niemiec, we Fryzyi, na wyspach Szotlandyi, w tumu- 
lusaeh Belgii, mianowicie w prowincyjach Flam andz­
kich, grotach sztucznych i dolmenach Francyi, w gro­
bowcach W. Brytanii i t. d.,— nietylko występuje we 
wszelkiego rodzaju grobowcach, ale także i w ludno­
ści dzisiejszej tych krajów wpośród typów przeważnie 
długogłowych, zn jdujemy uderzający procent ludno­
ści krótkogłowój.

V i r c h o w ,  P e s c  h e  1, R e t z i u s ,  N i l l s o n  
i inni utrzymują, że wszędzie w tych okolicach lu ­
dność krótkogłowa poprzedziła długogłową i stano­
wiła przeważną część ludności kamienia gładzonego 
i pomników megalitycznych, a przechowana mimo fal 
nowych najeźdźców, zmieszana z nowemi temi rasami, 
wytworzyła dzisiejszą mięszaną ludność.

Niemniejszej dla nas ważności jest zapatrywa­
nie V i r  c h o w a, poświadczone względnie wyższą 
wagą mózgu: ż e  t y p  k r ó t k o g ł o w y  j e s t  b a r ­
d z i e j  p r z y j a z n y  r o z w o j o w i t e g o o r g a -  
n u (mózgu), a zatem jest oznaką wyższego rozwinię.



cia um ysłowego, je s t wyższym stanem  w ewolucyi 
budowy cielesnej człowieka, co potw ierdza typ  d ługo- 
głow y najniższych ras, ja k  troglodytów , negrów i. t .  p .  
oraz bliższość tego typu u dzieci i kobiet (W  e 1 c k  o r, 
E  c k  e r, R  e t  z i u  s).

To pozw alałoby na  wniosek, że ja k  faktycznie 
ludy  te dolmenów były  najstarożytniejszem i A ryjam i 
w E urop ie , tak  ich cechy kranijologiczne potw ierdza­
ją, ten ich odwieczny rozwój i uszlachetnienie.

W  zupełnej sprzeczności z powyższemi uwagam i 
zostaw ałyby wywody, do jak ich  w naszym kraju do­
szedł D r. K o p e r  n i c k i  (Czaszki z kurhanów  po- 
kuckich. K raków  1875 str. 29): ż e  t e g o c z e s n ą  
l u d n o ś ć  k r ó t k o g ł o w ą  n a  z i e m i a c h  na-  
s z y c h ,  p o p r z e d z a ł  l u d  c a ł k i e m  o d m i e n ­
n e g o  r o d u ,  c e c h u j ą c y  s i ę  d ł u g o g ł o w y m  
k s z t a ł t e m  s w y c h  c z a s z e k ;  czaszki te znale­
zione w grobow cach w przeważającej liczbie, n i e  t y l ­
k o  n a j ś c i ś l e j  s z e  p o w i n o w a c t w o ,  le c z  p r a ­
w i e  t o ż s a m o ś ć  r a s o w ą  p o k a z u j ą  z p o -  
c h o d z ą c e m i z c m e n t a r z y s k p o ł u d n i o w o -  
n i e m i e c k i c h  i w o g ó l e  z p r z e d h i s t o r y ­
c z n ą  l u d n o ś c i ą  d ł u g o g ł o w ą  z a c h o d n i  e j  
E u r o p y .

B adania  D -ra B o g d a n o w a  w Rosyi, D -rów  
G  r  e g  r  a i W e i s b a c h a  w Czechach, prof. P a -  
w i ń s k i e g o  i hr.  I .  Z a w i s z y  u  n a s ,  stw ierdzają 
zupełnie w ywody D -ra  K o p e r n i c  k i e g o .

Jak że  pogodzić teraz  tę sprzeczność? Niemieccy 
antropologow ie, a w tej liczbie i R .  Y i r c h o w  
wszędzie u  siebie i na całym północo-zachodzie w i­
dzą rasę krótkogłow ą, poprzedzającą dzisiejsze d ługo- 
głowe; gdy  nasze g roby  kamienne upow ażniałyby nas 
do w idzienia przeciw nie ras d ługogł wy ch prostoszczę- 
k ich  (dolicliocephali ortognati), poprzedzających wszę­
dzie na w schodzie rasy istniejące krótkogłow e.

Nasze g roby  kam ienne m ają te  same akcesoryja 
archeologiczne, co i ludy dolm enów (siekierki g ła ­
dzone), niew ątpliw ie należą do epoki pomników m ega­
litycznych, a więc zgodnie z Y  i r c h o w e m ,  m usi­
my przyjąć, że nie kszałty czaszek, ale w ykopaliska 
decydują o znaczeniu epoki i rasy. I  u nas obok 
przeważającego typu długogłow ego znajdują się ty ­
py krótkogłow e, cała  więc kw estyja obraca się ty lko  
około przew agi jednego typu  nad drugim , k tóra  ty l­
ko bardzo licznem i obserwacyjam i spraw dzona być 
może. W każdym  razie zdaje się, że przew aga ta zale­
ży od sporadycznego, liczniejszego przechow ania się 
typów  poprzedniej epoki. To samo spotykam y i we 
F rancy i w M arly-le-R oi (H am y) w L ery, w departa­
mencie G ard  (typ  przeważnie długogłow y) i t. d.

W reszcie, naszych grobowców czaszki mieszczą 
się we w skaźniku szerokości (norma tranversalis) wię­
kszej połowy rodu  ludzkiego, w ahającym  się pom ię­
dzy 74 mm. a 78 mm., a przyjm ując liczby pośred­
nie pom iędzy temi, ja k  to robi W e  l e k  e r  (Arehiv

fur Antlirop. Braunsch. 1866, zesz. 1, str. 136) i B r o -  
c a  (Revue d’Anthrop. T . 1, str. 410—411) za oznakę 
t y p u  p o ś r e d n i o g ł o w e g o  (orthocephalia, mesa- 
ticephalia), to nasze czaszki wchodzą w te ram y.

T ak  więc przyjm ujem y, że rasa ludu dolmenów 
należała do wysoko pod względem budow y rozwinię­
tych, o kościach grubych, m ałokształtnych, przecięciowo 
t y p u  n a j w y r a ź n i e j  k r ó t k o g ł o w e g o .

K ończąc przegląd  ludów  dolm enów, niepodo­
bna nie wspomnieć tu ta j, że ludy  te znały  użycie tre- 
panacyi, której używały, już  to w celu leczniczym, 
jakoto w wypadkach konwulsyj, obłąkania i t. p oraz 
i po śmierci w celach dostarczenia am uletów  żyjącym , 
a także co dziwniejsza dla pew nego rodzaju  resty tu - 
cyi, t. j. dostarczenia zm arłem u pew nego rodzaju  ta ­
lizmanu na przyszłe życie, ,,aby uchronić go,—ja k  po­
w iada B  r  o c a,— od złych duchów , k tóre  go za cza­
sów jego  dzieciństwa prześladow ały.”

Czaszki trepanow ane znaleziono we F ran cy i, 
w jednym  z tum ulusów  T uryngii, w grobowcach Szw e- 
cyi (M o n t e 1 i u  8 i R  e t  z i u s), w A lgierze. B r o -  
c a powiada: „badania nad trepanacyją  przedh isto ry ­
czną i obrządkam i z nią złączonem i, dow odzą nieza- 
przeczenie, że ludzie epoki neolitycznej, w ierzyli w ży­
cie przyszłe, w k t ó r e m  u m a r l i  z a c h o w y w a ­
li- s w o j ą i n d y w i d u a l n o ś ć .  Jestto  jak  pow iada 
B r  o c a  „epoka najbardziój wstecz odległa, do jakiej 
m ożna odnieść to wierzenie.” (P a trz  pracę B  r  o- 
c a: Revue d ’anthropol. T . V I, 1877, str. 1 i następne).

(d. c. n.}

KARTKI
Z W Y C IE C Z E K  B A L N E O L O G IC Z N Y C H  

D-ra B o l e s ł a w a  Sk o r e  żeń s k i e g o ,

L ekarza  zdrojow ego w K rynicy.

(C iąg dalszy.)

Dość oryginalnie przedstaw ia się nam to m ia­
steczko o w ąziuchnych ulicach jak  wszystkie włoskie, 
aby pow strzym yw ać zbyt silne działanie prom ieni 
słońca wśród lata. D om y tłoczą się na  siebie: jed n e  
ju ż  naw pół rospadające się rudery , niegdyś wcale 
okazałe, inne nieskończone jeszcze a i tak  wiekiem 
i brudem  świadczą, że swój czas przeży ły , inne zno­
wu niezgorzejby w yglądały, ale brakuje im okien, 
a miejsce schodów zastępują  d rab iny , prow adzące do 
mieszkań piętrow ych, gdzie się mieści nędza z b ru ­
dem a głód z próżniactw em  i rospościera się w d a ­
wnej siedzibie zbytków  i dostatków . M iejscam i wi­
dzi się znowu wcale okazałe gm achy, stare lecz tro ­
skliw ą otaczane opieką: piękną przeszłość p rzystro jo ­
no w dziękiem  czystości i świeżości. A le  n ieb rak  tu  
i budow li całkiem now ych— te jed n ak  odsunęły się
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cokolwiek od miasta— usadowiły się wśród winnic 
i ogrodówr. Są to wille dla osób, które przyjeżdżają 
tutaj jako do stacyi klimatycznej. Najdalsza na za­
chód willa Steigerwald, a bliżej leży Bentele-W erk- 
mann, oraz Corradi i Anna; na wschód najdalsza jest 
Consolini, Reinalter i Hotel d’Olive, zaś tuż przy mie­
ście Pension Grusch i Kirchlechner. Obok tych 
ostatnich znajduje się bardzo przyjemnie urządzona 
P i a z z a  d i  C u r a ,  do której przylega jednym bo­
kiem w ubiegłym roku wykończony kurhaus, który 
swemi tyłami dotyka do miasta. Dookoła otaczają go 
ogródki, z któremi sąsiadują rozległe ogrody wspa­
niałej willi arcyksięcia Albrechta.

Kurhaus w A  r  k o bardzo się różni swą budo­
wą od wszystkich tego rodzaju gmachów. Różnica 
polega nie na wspaniałości architektury, lubo i o niój 
pamiętano, ale na tern, iż dla higijeny wielkie robio­
no tu- ofiary z oszczędności miejsca i kosztów. Jestto 
długi gmach jednopiętrowy, z trzema ryzalitami dwu- 
piętrowemi, o 19 oknach we froncie, który jest zwró­
cony na południe. W ryzalitach tylko znajduje się 
kilka pokoi na zachód i wschód, gdy w reszcie gma­
chu znajdują się wyłącznie pokoje z oknami na po­
łudnie, a zaś okna od północy w całym gmachu 
oświetlają długi korytarz.

W połowie parteru pomieszczono sale jadalne, 
salę bilardową i czytelnię, pokój do rozmowy, do pa­
lenia tytoniu, a wszystkie te sale łączą się szklanemi 
drzwiami z długim krytym  chodnikiem, prowadzącym 
aż do P i a z z a  d i  C u r a .  W  środku gmachu, od 
ty łu , obok ryzalitu zbudowano salę koncertową, mo­
gącą pomieścić 300 osób. Jój obszerność i wysokość 
sięgająca drugiego piętra a zarazem elegancyja budo­
wy bardzo miłe robią wrażenie. Przeznaczono ją  na 
różnego rodzaju przedstawienia, teatry, odczyty, za­
bawy z tańcami, a oraz tutaj w dni słotne, wietrzne 
lub chłodne ma grywać muzyka.

Pokoi do wynajęcia znajduje się w tym gmachu 
72. Wszystkie są obszerne i wysokie, tak, że we­
dług  obliczeń posiadają dwa razy większą ilość 
powietrza niż tego się wymaga od zwykłych higije- 
nicznie urządzonych pokoi. Również ich oświetlenie 
jest należyte, jak  też drobiazgowe urządzenie wewnę­
trzne, które nosi na sobie cechę dobrego smaku 
i wielkiej staranności. Ta ostatnia przebija tutaj na 
każdym kroku. Niezapomniano też przy budowie te­
go domu o zakładzie wodoleczniczym, który przy le­
czeniu klimatycznem ważną odgrywa rolę, ale z na­
leżytym namysłem i z wielką znajomością rzeczy po­
święcono na to odpowiednią ilość pokoi i zaopatrzo­
no je  we wszelkiego rodzaju przyrządy tak, że z całą 
ścisłością można tu odbywać kuracyją zimną wodą oraz 
różnego rodzaju sztucznemi kąpielami mineralnemi.

Ceny mieszkań i całego utrzymania w kurhauzie 
są takie jak  w poprzednio opisanym M e r  a n i  e 
i G r  i e s i e—3 do 4 flr. dziennie od osoby.

Zaledwie dopiero przed 10 laty zwrócono uwa­
gę, że A r k o  swenr położeniem przedstawia niezwy­
kle korzystne warunki na stacyją klimatyczną—a przeż 
te 10 lat już bardzo wiele w tym względzie zrobiono. 
Raz zobaczywszy tę miejscowość, niepodobna nie przy- 
klasnąć myśli, aby ją  zużytkować do celów leczni­
czych. Topografija bowiem całej doliny S a r  k i wie­
le ma wdaściwości odmiennych od innych stacyj kli­
matycznych, a bardzo dla niej korzystnych. Pomijam 
tutaj już samo położenie poza Alpami, więc silną 
ochronę od północy a wystawienie na działanie po­
łudniowego słońca, lecz podniosę, że ta ochrona nie 
jest jednolitem pasmem ale pojedyńczo stojącemi gó­
rami, do siebie bardzo zbliżonemi, przez co tworzą 
się liczne a wąskie wąwozy, wijące się w różnych kie­
runkach, które wydają się, jakgdyby były wielkiemi 
kanałami do ciągłego doprowadzania czystego świe­
żego powietrza z A l p  G i u d i c a r i  i A l p  o r t e l -  
s k  i c h. Przytem  jednak to powietrze dopływać mu­
si spokojnie, gdyż rozbija się o tysiączne załamy skał 
i gór. W ichry tą drogą dostawać się nie mogą, bo 
ich gwałtowność musi się rosprysnąć wśród tych roz­
licznych zakrętów. A  z drugiej strony od południa 
na całą tę obszerną dolinę dopływa czyste powietrze 
z olbrzymiego jeziora G a r d a .  Jednak  i to powie­
trze nie uderza na A r k o  z gwałtownością, jakiej po 
obszerności jeziora spodziewaćby się można, gdyż 
płynie tylko szerokiemi korytami po obu stronach 
M o n t e - B r i o n e ,  a każdy gwałtowniejszy pęd wi­
chru już poczęści rozbija się o skaliste M o n t e - G i u -  
m e 11 a i o pasmo M o n t e - B a l d o ,  ostatecznie zaś, 
zanim dostanie się do A r k o  rosprysnąć się musi o 
M o n t e - B r i o n e ,  które sterczy na środku doliny.

W iatry północne są bardzo rzadko, wstrzymują 
je góry, a dopiero z całą wściekłością szaleją one na 
jeziorze G a r d a ,  kiedy w M e r a n i e  i W e n e -  
c y i  w iatry północne, północno-wschodnie lub zacho­
dnie należą do dosyć częstych zwłaszcza w lutym, 
marcu i kwietniu. Te miesiące i w A r k o  bywają 
wietrzne, a szczególniej marzec, albowiem peryjodycz- 
ne „O  r a” od jeziora wiejące dostają się tutaj poczę­
ści, ale tylko poczęści, gdyż osłabia ich siłę M o n t e -  
B r i o n e .

M e r a n  szczyci się znaczną ilością dni pogod­
nych, słonecznych, których przez czas zimy bywa do 43; 
pod tym-to względem porównywa się z P i z ą  i M e n - 
t o n ą .  A r k o  według spostrzeżeń S e i t e n s t r i c -  
k e r  a nie ustępuje M e r a n o w i ,  ale go przewyższa 
gdyż przez te trzy miesiące liczy 50 dni słonecznych. 
Obie te miejscowości równą podają ilość mianowicie 
11 dni deszczu w tym czasie, zaś dni śniegu M e r a n  
i W e n e c y j a  liczą po 6'4 a A r k o tylko 4-6. Co 
do wilgotności powietrza to obie te stacyje bardzo się 
do siebie zbliżają, albowiem s t a n  w i l g o t n o ś c i  
powietrza w tych stacyjach oraz w K r a k o w i e  jest 
następujący:
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w październiku. . . 74 — 83 84
„ l i s topadzie. . . . 74 77 78 89
„ grudniu ................. 79 67 83 ‘ 90
„ s ty c z n iu ................. 80 72 84 89
„ l u t y m ..................... 77 73 80 88
„ m a r c u ..................... 70 72 75 84
„ k w ie tn iu ................. 67 — 78 75

Może najwybitniejsze różnice w warunkach kli­
matycznych tych stacyj i to takie, które zapomocą 
cyfr wykazać możemy, leżą w zachowaniu się ciepło­
ty. D la uwidocznienia tych różnic przedstawię tutaj 
średnią miesięczną ciepłotę tych miejscowości oraz 
takąż ciepłotę dla Krakowa według ciepłomierza Cel- 
syjusza:

Boze-
nu

Mera­
nu Arka

Wene-
cyi

K ra­
kowa

w październiku . . . 12-0 12-8 14-0 12-0 8-9
„ listopadzie . . . . 6-1 5-6 7-8 7-0 1-9
„ grudniu .................. 2-5 1-9 3-9 3-2 -2 -6
„ s ty c z n iu ............... 2-5 0-3 2-3 1-9 -3 -0
„ lu tym ...................... 5-7 3-4 5-0 3-5 -2 -6
„ m arcu.................. ... 11-4 7-8 8-2 6-0 1-7
„ k w ie tn iu ............... 123 12-6 13-4 9-5 7-7

średnio . . 7-5 6-3 7-9 6-1 1-7

Te cyfry najlepiej pouczają o znacznej różnicy 
w ciepłocie naszego miasta z ciepłotą omawianych 
stacyj klimatycznych, okazują bowiem, że skoro u nas 
średnia ciepłota grudnia, stycznia i lutego jest ujem­
na, czyli że średnio bywa mróz około 3° C., to w tych 
miejscowościach średnia ciepłota nie przekracza tej 
granicy, nie schodzi poniżej zera, a więc w naszem 
pojęciu jest tam jeszcze ciepło. Nasz listopad i ma­
rzec byłyby średnio chłodniejsze, niż tam miesiące 
właściwej zimy grudzień, styczeń i luty.

Ale i w ciepłocie tych stacyj klimatycznych za­
chodzą dosyć znaczne różnice. Średnio z tych 7 mie­
sięcy najwyższą ciepłotę posiadałoby A r k o ,  potem 
B o z e n ( G r i e e ) ,  dalej M e r a n ,  a w końcu W e n e -  
c y j  a. Jednak  zdaje mi się, że ten porządek się nie­
co zmieni, jeżeli uwzględnimy wahania się ciepłoty, 
a wtedy A r k o  zajęłoby pewne miejsce, poza nim 
W e n e c y j a ,  a na końcu stałby G r i e s  i M e r a n .  
To przypuszczenie usprawiedliwia wzgląd na poło­
żenie topograficzne, albowiem w pierwszych dwu 
miejscach rozległe przestrzenie wód przyczyniają się 
do ujednostajnienia ciepłoty, kiedy w dwu ostatnich

sąsiedztwo wysokich gór, które szczelnie dookoła te 
miejscowości zamykają, jest przyczyną, że promienie 
słońca w godzinach południowych spiesznie i znacz­
nie rozgrzewają powietrze. Te wahania się ciepłoty 
są następujące:

w M era- 
nie w Arko

w Wene­
cyi

w paźd ziern ik u ............... 18-3 5-0 8-9
„ lis to p a d z ie .................. 17-2 6-9 10-5
„ grudn iu ......................... 17-1 5-4 10-4
,, styczniu.......................... 16-8 5-8 9-6
„ lu tym .............................. 17-2 9-4 9-4
,, m arcu............................. 17-3 8-0 11-0
„ kwietniu......................... 20-7 6-2 11-3

średnio. . . . 17-7 6-6 101

Z tego okazuje się, że ciepłota w A r k o  najmniej­
szym podlega wahaniom się i to tak małym, jak  n a j­
lepsze stacyje na R i v i e r z e  — M e n t o n  a, N i ­
c e  a; znaczniejsze już wahania się ciepłoty występują 
w W e n e c y i  a bardzo znaczne w M  e r a n i e.

Dawniej zbyt wielkie znaczenie przypisywano 
rozlicznym czynnikom w leczeniu klimatycznem, dziś 
znowu popadnięto w drugą ostateczność —czystość po­
wietrza uważają za alfę i omegę całej klimatoterapii. 
Mojem zdaniem, jak zwykle tak i w tym przypadku 
prawda kroczy pośrodkiem—a jak  dawniój odbiegano 
od praw dy, przeceniając znaczenie poszczególnych 
czynników, których niedocieczone szczegóły uzupeł­
niano fantazyją i we wszystko wierzono, tak znowu 
dzisiaj nie zbliżono się więcej do prawdy, lekceważąc 
lub odrzucając znaczenie tych rozlicznych do dzis nie­
zbadanych szczegółów, na których prawdopodobnie 
polegają świetne następstwa leczenia klimatycznego. 
Odrzucono je, bo nie zdołano jeszcze ująć ich w na­
leżyte karby, nie zdołano pochwycić wielu nici wią­
żących rozliczne sprawy naszego organizmu z otacza­
jącym nas światem zewnętrznym, nie zdołano wyka­
zać, czy i oile te milijardy szczegółów nas otaczają­
cych wpływają na nasz organizm. A przecież te 
szczegóły istnieją pomimo naszej ńiewiadomości o nich 
lub o ich skutkach. Te ostatnie być muszą, albowiem 
każda przyczyna wywołuje pewne następstwa, które 
jak  w tym przypadku są niezmiernie trudne do zba­
dania. Niezapuszczając się jednak zbyt daleko w do­
wody i wywody chciałbym schematycznie naszkico­
wać znaczenie clioć niektórych więcej nam znanych 
czynników przy leczeniu klimatycznem, gdyż pomimo, 
iż nie zawsze znajdziemy na to ścisłe naukowe dowo­
dy, to przecież będą to sprawy tak naturalne, że 
trudno wątpić o ich istnieniu.

Zaprzeczyć się nie da, że ś w i e ż o ś ć  p o w i e ­
t r z a ,  jego obfitość w ozon (lubo o tem powątpie-
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wają) a względny brak kwasu węglanego jeat jednym 
z bardzo ważnych czynników w leczeniu klimatycz- 
nem. Nie nazwę go jednak najważniejszym, gdyż 
wartość ta jest względna, zależna od przyczyny, któ­
ra chorobę wywołała. Świeżość i czystość powietrza 
jest niezbędnym warunkiem do utrzymania naszego 
życia i zdrowia, a lubo w naszych miastach ten wa­
runek niezawsze jest należycie spełniany, to przecie 
i tam spotykamy się z odpowiednio urządzonemi i od- 
wietrzanemi mieszkaniami, a tern więcej na wsiach 
nieraz nie może być mowy o braku świeżego powie­
trza, a przecież dosyć często napotyka się tam choro­
by, które w stacyjaeh klimatycznych bywają uleczone. 
A więc w tych przypadkach nie świeżość i czystość 
powietrza, ale jakieś inne czynniki działać musiały ja­
ko właściwe leki.

Zdaje mi się, że nie błądzę, utrzymując, że w ró ­
żnych grupach chorób odmienne czynniki występują 
jako głównie działające, a reszta ma znaczenie tylko 
uboczne, swem działaniem wspiera działanie czynni­
ka głównego. Ju ż  wpierw starałem się przedstawić, 
jak w r a ż e n i a  p s y c h i c z n e  mogą wywoływać 
rozmaite choroby i jak odpowiednich wrażeń można 
używać do ich usunięcia. Te więc stanowią jedną 
wielką grupę czynników, ważną odgrywających rolę 
w leczeniu klimatycznem, jak  to z poprzednich wy­
wodów łatwo można się domyślać. Nadmienię tylko, 
że do tych czynników psychicznych zaliczyć należy 
nietylko różnorodną malowniczość okolic, ale także 
włączyć należy całe otoczenie, które podległo znacz­
nym zmianom, a w końcu cały sposób życia, który 
jest inny, niż był poprzednio, przez co w takiej sta- 
cyi inaczój się wszystko widzi, słyszy, czuje, inaczój 
się mówi i myśli.

Do tej grupy poczęści zaliczyćby należało wpływ 
ś w i a t ł a .  W prawdzie jedno słońce oświeca całą 
naszą ziemię, przecież w różnych miejscowościach 
różne bywa jego światło, a to zależy od całego oto­
czenia, od którego odbite promienie w inny ruch 
wprawiają cząstki eteru, już też może od kierunku, 
w jakim te promienie dostają się na ziemię; w koń­
cu nienależy zapominać, że różne okolice mają różną 
ilość dni pochmurnych. Nie byłoby na miejscu dro­
biazgowe rozbieranie tych wszystkich szczegółów, a co 
więcej niezawsze znalazłbym dostateczne podstawy 
naukowe, bo w tym przedmiocie bardzo wiele pozo­
staje do zbadania, pomimo, że poczyniono już głębo­
kie odkrycia. Nie mogę jednak pominąć tego zasad­
niczego' twierdzenia, że światło silny wpływ wywiera 
na nasz organizm lubo z jego skutkami nie zaznajo­
miliśmy się jeszcze dostatecznie. Te istnieją, a do­
świadcza ich każdy, kto po dłuższym pobycie w za­
ciemnionym pokoju nagle przechodzi do silnie słoń­
cem oświeconego, a najbardziej o tym wpływie mogą 
mówić więźniowie, którzy wyszedłszy z lochów, czują 
się upojeni, oszołomieni i przez dłuższy czas przy­

zwyczajać się muszą do jasności słonecznej. Również 
i mniejsze zmiany czy to w jakości czy w natężeniu 
światła odczuwa nasz ustrój: mieszkaniec północy, zo­
baczywszy włoskie niebo, długo za niem tęsknić bę­
dzie, a to najczęściej z przyczyny światła, które tam 
istotnie jest odmienne, silniejsze a przyjemniejsze. P ra ­
wdopodobnie główną przyczyną tego jest morze, które 
rozłożyło się z obu stron względnie wąskiego pasu ziemi.

W prawdzie całego a powikłanego procesu dzia­
łania światła na ustrój do dzisiaj nie znamy, jednak 
nie wolno nam twierdzić, że on n;e istnieje, sko­
ro go czujemy i skoro znamy liczne działnia, któ­
re jedynie temu źródłu przypisać możemy. Najprost­
szy przykład znajdujemy na roślinach, gdy je przy­
padek pozbawi światła. W tedy łodyga staje się wo­
dnistą, wydłuża się nadmiernie w kierunku, w którym 
przedziera się jaki prom yk jasności dziennej, cała jój 
budowa nie jest tak jędrna jak  zwykle i nie przy­
biera właściwej barwy, gdyż ani chlorofil ani inne 
barwniki bez promieni słońca wytworzyć się nie mo­
gą. Jeśli więc na roślinach spostrzegamy tak znako­
mity wpływ światła pod względem ich rozwoju i we- 
gietacyi, to tern więcej musi ono wpływać na organi­
zmy z rozwiniętym systemem nerwowym, które posia­
dają nawet wyłącznie do tego celu układ  nerwów 
wzrokowych. Do celów leczniczych otwarcie nie wpro­
wadzono jeszcze światła jako środka leczniczego, ale 
wkrada się ono zawikłane pomiędzy inne czynniki 
w stacyjaeh klimatycznych i w zdrojowiskach. A  na­
wet przypominam sobie, że angielscy lekarze przed 
paru laty usiłowali w chorobach umysłowych używać 
światła jako leku, a mianowicie w ten sposób, iż 
w rożnych formach zboczeń umysłowych umieszczali 
chorych w pokojach z szybami o różnych barwach.

Wspomniałem, że w stacyi klimatycznej zmie­
niają się wpływy psychiczne przez zmianę otoczenia 
i zmianę sposobu życia. W  tym ostatnim przypadku 
występują obok tego czynniki, które zaliczyć wypa­
da także do d y j e t e t y c z n y c h .  Inna kuchnia, 
inne potrawy, inne godziny jedzenia w obecności in ­
nego towarzystwa, wszystko to w gospodarstwie na­
szego organizmu może wywołać wielkie przeistocze­
nie tak, że nawet choćby się mniej jadło i potrawy 
mniej pożywne, to przecież można się niemi lepiej 
odżywiać, przybierać na wadze—tyć. Dzieje się to tern, 
że zmieniły się zwykłe warunki, wśród których znaj­
dował się poprzednio organizm, a jak  w tym przy­
padku przewód pokarmowy—przez co może przyswa­
jać ze spożytych pokarmów większe ilości tych czą­
stek, których potrzebuje na odnowę całego ciała.

Do grupy wpływów psychicznych zaliczyłem tak­
że ilość dni słonecznych i pochmurnych danej miej­
scowości, zatem jednak nie idzie, aby do tej grupy 
załączyć należało ilość dni deszczu. Te, razem z wil­
gotnością powietrza, liczą się do czynników meteoro­
logicznych i posiadają swoje niepoślednie znaczenie.
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Słusznie wyrażono się, że „ d e s z c z  p ł u c z e  
p o w i e t r z  e,” albowiem łatwo sobie wyobrazić, że 
te gęsto spadające krople wody pochwytują z powie­
trza pyłki w niem zawieszone a okiem niedostrzegal­
ne. Bywają one w edług najnowszych badań całym  
światem ustrojów’ roślinnych albo zwierzęcych, już ży­
jących, już ich zarodków. One-to z wielkiem prawdo­
podobieństwem czyhają na nasz organizm, chcąc sobie 
w  nim utworzyć gniazdo swego bytu i rozwoju— one 
bywają przyczyną licznych chorób, w nich ma tkwić 
istota chorób zakaźnych. Jednak i tutaj nie stanęliśmy 
jeszcze na gruncie realnym, zaledwie snują się przed 
naszemi oczyma olbrzymie wspaniałe hipotezy, które 
z każdym rokiem coraz więcej nabierają prawdopo­
dobieństwa. D eszcz zabiera te pyłki z powietrza, 
chroni nas, abyśmy tych szkodliwości nie wprowa­
dzali w’ nasze płuca, któremi najłatwiej m ogłyby się 
dostać do środka ustroju—do krwiobiegu, deszcz je 
porywa i unosi strumieniami. A  dalej deszcz oczysz­
cza także powietrze z licznych pyłów nieorganicznych, 
które kurzem nazywamy, a które także mogą być
szkodliwe, zwłaszcza dla dróg oddechowych. Zapo- 
mocą siły ciężkości i siły  przyciągania krople deszczu 
pochwytują je z powietrza, spychają na ziemię, przy­
tłaczają do niej i przyczepiają zapomocą wilgoci, przez 
co nie mogą się wznosić i zapełniać powietrza.
A  w końcu deszcz oczyszcza powietrze z gazów szko­
dliwych, które chętnie nasycają wodę, jak kwas wę­
glany, amonijak i t. p. a więc i te lotne, zdrowiu szko­
dliwe przymięszki przez deszcz bywają usuwane. Czyż 
po tern wszystkiem potrzebuję jeszcze zapuszczać się 
w dalsze wywody, ile korzyści spływa na organizm  
z tego zjawiska meteorologicznego. Sądzę że nie, bo 
zanadto są one widoczne i zanadto dobrze znane. 
Potrzebuję tylko przypomnić to, czego każdy człowiek 
doświadczał, że liczne niemiłe wrażenia, jakich się 
doznaje podczas posuchy, spiesznie ustępują po pierw­
szym deszczu.

Poczęści tylko od deszczu ale więcej od położe­
nia topograficznego pewnej miejscowości, od warstw
ziemi, od sąsiedztwa z większą ilością wód, zależy 
mniejszy lub większy s t o p i e ń  w i l g o t n o ś c i  po­
wietrza. To nasycenie powietrza parą wodną nie po­
zostaje bez wpływu na nasz organizm. Spostrzeżenia 
bowiem lekarskie w tym przedmiocie wykazały, iż dla 
usunięcia różnych zboczeń w organizmie korzystny 
jest rozmaity stopień wilgotności, czyli że jedne cier­
pienia łatwiej usuwają się w wilgotnem, a inne w su- 
chem powietrzu. (d . c. n .)

Kronika naukowa.
r

- z -  Środki znieczulające. W  ostatnich czasach p . A r ­
i o  i n g  w ykonał szereg badań, zdążających do stanowczego o k re ­
ślenia wpływu, ja k i na ruchy Serca i oddychania wywiera chloro­

form  i e te r , używane w ilościach, w ystarczających do znieczu­
lenia albo też do otrucia. Okazało się, że chloroform  pow odu­
j e  zrazu przyśpieszenie ruchów serca, poczem  nagle następuje 
ich  zwolnienie i w reszcie pow strzym anie (sideratio); przy użyciu 
e te ru  au to r widział tylko przyśpieszenie i następnie zwolnienie 
tych  ruchów . Sądzi on, że śm ierć osobników, znieczulanych za­
pom ocą jednego  lub drugiego z tych środków , m oże być spowo­
dowana albo skutkiem  podrażn ien ia  nerwów, k ierujących rucha­
m i górnej części p rzyrządu  oddechowego, przyczem , jak o  objaw 
w tórny, występuje porażenie serca  i całego przyrządu oddecho­
wego; albo, przy dlugotrw ałem  działaniu chloroform u lub eteru , 
ciała te  dostają się do krw i w większej ilości i zatruw ają ją ,  co 
sprow adza porażenie serca; albo nakoniec, jeżeli środek znieczu­
lający  został użyty w znacznej ilości, następuje gwałtow ne z a tru ­
cie, objaw iające się pow strzym aniem  czynności oddychania. W e  
w szystkich nieszczęśliwych w y p adkach , zdarzających się przy 
usypianiu ludzi, k tórzy  m ają być poddani operacyi, m ożna ro s-  
poznać jed en  z trzech powyższych m echanizmów śm ierci. S tara  
przestroga chirurgów  każe czuwać nad sercem  przy  użyciu 'ch lo ­
roform u, a  nad oddychaniem  przy zastosowaniu eteru: nie je s t 
ona jednak  dostateczna we wszystkich fazach znieczulenia. Z te ­
go, co powyżej nadm ieniono, w ypada, że tak  przy jednym , ja k  
i przy drugim  w początkach działania, dopóki odurzająca p ara  
nie sięgnęła jeszcze poza górną część przyrządu oddechowego, 
należy dawać baczenie i na ruchy serca i na oddychanie. W  d ru ­
giej fazie znieczulenia trzeba  zw rócić uwagę na serce i to z p o ­
dw ojoną czujnością, jeżeli się m a do czynienia z chloroform em , 
w tedy bowiem  chloroform  ju ż  znajduje się we krw i i krąży 
z nią po całym  organizm ie. W reszcie, jeżeli uśpienie ma trw ać 
długo i p rzeto  ilość środka usypiającego, w prow adzona do o r ­
ganizm u, ma być ZDaczna, to  w trzeciej fazie znieczulenia, przy 
całkowitej u trac ie  św iadom ości i ruchów dowolnych, należy ja k -  
najpilnićj uważać na  oddychanie. N ad to , poniew aż działanie 
e te ru  w tym  ostatnim  razie  bywa nagłe i niespodziew ane, to 
p rzy operacyjach długo trw ających bespieczniej je s t  używać chlo­
roform u, przy którym  łatwiej m ożna zapobiedz złym następ ­
stwom.

- p -  Znaczenie alkaloidów w organizmie roślin: A lkalo­
idy znajdują się w organizm ach roślinnych w dość znacznych 
ilościach u n iektórych rodz in , u  innych w znacznie m niejszych 
u n iek tórych  zaś wcale ich  niem a. Znajdow ano je  w korzeniach, 
w korze częściej, a  nadewszystko w owocach i ziarnach, w któ- 
rych -to  organach grom adzą się głównie cia ła  azotowe. D otąd 
jed n ak , ani na  takie rospowszechnienie alkaloidów  w rodzinach, 
roślinnych, ani na  rospow szechnienie ich w częściach roślin  n ik t 
nie zw racał pilniejszej uwagi. Obecnie zaś, p rof, w ydziału le­
karskiego w M arsylii, E d . H e c k e l ,  sta ra  się dowieść, że i j e d ­
no i d rugie, z pierw szego w ejrzenia wiele przedstaw iające ro ­
zmaitości, podlega pewnym  stałym  prawom .

W  roślinach bezliścieniowych, ja k  np . w nagonasiennych 
( cycadeae, coni/erae, gnetaceae) nie znajdujem y ani śladów alkalij 
organicznych, lecz dość ju ż  przejść do jednoliścieniow ych, aby 
napotkać obecność tych związków azotowych, cechujących się 
zawsze swą zabójczą działalnością na  organizm y zwierzęce wyż­
sze. Dość tu  będzie przytoczyć w eratrynę, kolchicynę n a  do­
wód powyższego zdania; dwa te  alkaloidy są znane ze względu
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n a  tru jące  działanie na organizm  ludzki i innych zw ierząt ssą­
cych. T eż same alkaloidy napotykam y w bardzo wielu rośli­
nach jednoliścieniow ych. Dość często napotykam y alkaloidy 
w roślinach dw uliścieniowych w ielopłatkow yeh. W łasności te  
w zrastają w m iarę doskonałości organizm u roślinnego. W  o r ­
ganizm ach bardziej w ykształconych napotykam y częścićj a lka lo ­
idy, a nadto  działanie ich na organizmy wyższe je s t  wyraźniej­
sze. Stopień szkodliwości alkaloidu i obfitość jeg o  w roślinie 
zdaje się że zależą od stopnia  rozwoju organizm u roślinnego.

T e  więc rośliny i te ich części będą  zawierały najwięcój 
alkaloidów , k tó re  są  najwyżćj organizow ane. P .  H e c k e l  uw a­
ża alkaloidy za pochodne z białkow atych związków protoplazm y, 
g rających ro lę pokarm u w organizm ie roślinnym ,— uważa on a l­
kaloidy za ś r o d e k  o c h r o n n y ,  grom adzący się głównie w t. z. 
endosperm ie, środek zabespieczający przeciw  napadom  zw ierząt, 
odstręczający je  swemi zabójczem i własnościami (strychnina, b ru - 
cyna). Ju ż  w 1 8 6 5  r .  O. R e v e i l  wykazał, że alkalija  orga­
niczne m ogą być chętnie pochłaniane przez rośliny  żyjące. W ię ­
ksza część ich nie u lega żadnćj zm ianie, tak  np. pozostają bez 
wpływu m orfina, kodeina, nikotyna; inne przyśpieszają w egieta- 
cyją (a tro p in a) i są d la roślin  prawdziwym  pokarm em .

Co się zaś tyczy rozdzielenia alkaloidów  w organizm ie, to 
zauważyć należy, że tylko organy wielkiego znaczenia dla życia 
rośliny są obdarzone tem i m ateryjam i tru jącem i. W liściach 
znajdujem y je  zawsze, lecz w mniejszej ilości, niż w korze, gdyż 
liście corok podlegają  zniszczeniu i są m niej dla rośliny ważne 
niż kora. W ziarnach znajdujem y: ezerynę, a tropinę, daturynę, 
hijoscyjam inę, kafeinę, teobrom inę, Strychninę, brucynę, kokainę, 
delfininę, pikrotoksynę, cykutynę, felandrynę, kolchicynę, wera- 
try n ę , p iperynę i t. d . K o ra  służy tylko do zabespieczenia dróg  
pokarm ow ych, je s t  jakby  zwierzchnią osłoną ty lko  osobnika, gdy 
tym czasem  ziarna są powołane do przechowywania życia ga­

tunku.
W reszcie  H e c k e l  utrzym uje jeszcze, że tak i rozdział a l­

kaloidu w częściaoh rośliny  nie je s t  stały, lecz ulega dość licz­
nym  zm ianom , zależnym  od pewnych faz rozwoju rośliny. A tro ­
pina, naprzyklad , w pewnej epoce rozwoju roślinnego  je s t  b a r­
dzo obfita w korzeniu, w innej znów w liściach, wreszcie g rom a­
dzi się ostatecznie w owocach i ziarnach. T ak ie  przenoszenie 
się czasowe alkaloidów  zgadza się w zupełności z powyższym p o ­

glądem  H e c k e l a .

OGŁOSZENIA.

Nowe-Miasto nad Pilicą. Wodolecznica. 
(Gub. Piotrkowska, pow. Rawski). Zakład przyro­
doleczniczy. Cały rok  w lecie i w zim ie otw arty. Leczy 
przeważnie i najskuteczniej choroby nerwowe, nieżyty (k a ta ry ) 
wogóle, a szczególniej: żołądka, kiszek i macicy, choroby w ątro­
by, śledziony, nerek, pęcherza, skóry; — bespłodność,niem oc, na - 
sieniotok, błędnicę, reum atyzm y, ogólne osłabienie i różne zaka-

K ąpiele  zim ne ciepłe, parow e, m ineralne i rzeczne. 
N ajkom pletniejsze przyrządy do leczenia zimno -  wodnego. 
Gim nastyka. M leczarnia specyjalnie urządzona d la dostarczania 
m leka p rosto  od krowy. Kum ys. W ody m ineralne. W  za­
kładzie 100 pokoi z pościelą. O bszerny ap artam en t gościnny 
z fortepianem  i bilardem . Dyjetetyczne stołow anie chorych. 
Czytelnia dzienników i książek. D w u stałych lekarzy. W  m ie­
siącach letnich dwa razy dziennie g ra  o rk iestra .

Od dnia 15 czerwca codziennie kom unikacyja osobowa 
zakładu z W arszaw ą. K a re ta  zakładow a z W arszaw y odchodzi 
z H o te lu  E uropejsk iego  we W tork i, C zwartki i Soboty; nazajutrz 
pow raca z zak ładu  do W arszaw y. Zam ów ienia na k a re tę  p rzy j­
m uje szw ajcar w H etelu  E uropejsk im . O prócz tego  w 4 -ry  inne 
dnie tygodnia  w N iedzielę, Poniedziałek, Ś rodę i P ią tek , k areta  
zakładow a kursuje z N ow ego-M iasta do  G rójca, kom unikuje się 
ona z k a re tą  pocztową radom ską, w ychodzącą z W arszaw y o go­
dzinie 10-ej z rana, a przechodzącą przez G rójec, w te  więc dnie 
zapisywać się należy w Pocztam cie w W arszawie; urzędnik zap i- 
sujący objaśni, czy są m iejsca w karec ie  zakładow ej z G rójca do 
N ow ego-N iasta.

Szczegółowych objaśnień  udziela A dm inistracyja Z akładu 
w N ow em -M ieście nad P ilicą, lub A p teka  W -g o  K u c h a r z e w -  
s k i e g o  w W arszaw ie, Senatorska N r. 4 8 0 .

8— 12 Dr. Jan Bieliński.

Główny Z ak ład  W yrobu  W ó d  M in e ra l- 
nych, w syfonach i bu telkach , M agistra

farmacyi W. Karpińskiego, W War- H ^ g )
szawie N r. 93 7.

W ysyła  W ody mineralne na prow ineyją, po cenach 
możliwie um iarkow anych. Składy W ód M ineralnych znajdują 
się w większej części A p tek  warszaw skich, oraz w wielu ap te ­
kach na Prow incyi i w Cesarstwie.

Z akład  mój rosporządza 1 0 -m a  tysiącam i syfonów parys­
kich, maszyną parow ą i licznem i apara tam i najnowszej budowy, 
a pojm ując rozumne współzawodnictwo, zasadzam  je  na  cią­
głym postępie i jaknajdokładniejszym  wyrobie.

W ody mineralne w butelkach i syfonach, oraz Syropy 
do wód gazowych, znajdują się zawsze na składzie.

s - t o  W. Karpiński.

T R E Ś Ć :

W nioski komisyi sanitarnej. Czy m iejsca ustępow e w W arsza­
wie mają być przerobione? U w agi S t. M arkiew icza, (dokończenie).—  
W stęp do. an tropologii. (Rzecz czytana na posiedzeniach b io lo ­
gicznych w W arszawskiem  Tow arzystw ie Lekarskiem ), przez D -ra  L e ­
ona Dudrewicza. (Ciąg dalszy.)— K artk i z wycieczek balneologicznych, 
przez dr. B. Skórczewskiego. (C iąg  dalszy.)— K ron ika  naukow a.— O gło­
szenia. —  D ołącza się 23-ty arkusz dzieła d -ra  K. R e k l a m a  p. n. 
„Nauka zachowania zdrowia i zdolności do pracy.”

W
: rtęciow e, zim niczne i t. p.

W ydaw ca Dr. J. Brzeżiński.—J.03B0JieH0 U,eH3ypoH).— BapmaBa l A B rycra  1879 ro/ra—R edak to r Dr. K. Dobrski.
Czcionkami M ichała Ziemkiewicza i W iktoryna Noakowskiego, K rakow skie-przedm ieście N r. 415 (15).


